
w.czoraj jeszcze puszysty ś.nie.g sy1pal, 
g.dym z 1plecakiem na ramionach .i laską 1PD­

dróżną w ręku 1piąt się długą serpentyną ku 
Ypsylon owl. 

- .Czy pój,dę w góry? - pyt,al go.spo­
da.rz. 

- Nie ·- ·O·dpartem - jako . akcjonar­
jus.z i-tlę na Walne Zebranie do fab.ryki 
„Iks". -·~ 

- Tak? \Na Walne Zebranie? - powtó­
rzyl gospo,darz z szacunkiem, a w myśli do­
rzuci! ! markę do hotelowego .rachunku. 

- Gdzie jest droga do g-machu dyre·k­
cji '? 

- · 1Pmst·o, a ·potem na ·Pm wo, jaśnie pa­
nie - od.powiedział go·spodarz z gfęb?1ldm 
ukłonem. 

Zadzwonitem do biura. iNikt nie ·otwie­
ra. Co za skandal! Niie stać Towarzystwo 

na ,portiera? Pchrndcm 1dr.zwi. .Roztwo­
rzyły się na roścież. 

Przeszedłem przez 1pusty 1pok(Jj i ujrza­
tcrn w następnym przysadzistego jegomo­
ścia zmieniającego marynarkę z grubego i 
wysza.rzanego sukna na długi cz.urny sm­
dut. 

- A czego tam? - .za w.olał do mn.ic. 
- Jestem„„ 
- Wiem, wil!m, oferta smar6w 0Jej11yd1 

Benzi
1

gera i Go. Nie potrz.eba. Mamy za­
pas na siedem lat. Nn, i. dowidzeni.a, i<lc; 
na ogólne zebranie. Hozmniesz .pan? 0-
g;ól-nc ze~bra~nie ! 

-

1 

Idę z panem dyrektorem. 

~ iPan? 

_j iPan pozwoli, że się prze<lstawic;: .ak­
cjonabusz Mi.lllcr. 

-i Tak„. tak. .. tak.„ dlaczcg.o 1pan zaraz 
ni<e P'.owiedział, .panie„. panie.„ 1pa11ie akcj.o­
narjusztiT. 

Uścisnął mi rękę,· spojrzał na zegarek, 
oznaj.mit, że za 10 minut zebranie sic; r·llz­
ppczyna, a trz.ej gf.ówni .aikcjonarjuszu, któ­
rzy 1przyjeżdżali co roku telegrafowali, że 
wskutek śnieżnej .zamieci utknęli w dnHlze 
i wobec fego ja jestem d.01tychczas jeclynym 
akcjonariuszem. 

- Ile wJaściwie akcyj pan posiia1da? 
-Jedn:ą - odparfem !}Okazując karto 

wy1borczą, wy.daną mi 'Przez bank Zed. 
~ Jedną? :--:- ździwit się, zm1•ema1ąc 

znowu. ton - .a• wie ·pan - cią.o;nąl dale i -
. ile mają akcyj ci. panowie, ·W ugrzęźli w 
śni.egu? „ Dwa tysiące osiemset 01si1emdzie­
siąt sześć, wzumie pan? 

Nie l111bię ordynarnych ludzi. Najeżytem 
się więc, jak s.zczecina. Błyskaw:icznie 
przyszł.o mi na myśl 1parę .pan.grafów pra­
wa handliowego, które stu.dio·walen1 1ednego 
z ostatnich .dż,dżyŚtych dni. 

.Redaktor: Klemens Orchulski. 

- Wszystko mi jedno - nclch\km sic: 
za lekceważące obeiśdc - wszystko- mi jl.!­
dno -- powtórzyJem - ja jestem, rozumie 
pan? A para.l!;raf sześć tysiQ·C.\' siedemset 
osJemclzicsi<ltY dziewinty prawa handlowe­
go gfosi, że zwyczajne .ogólne zebrani•B u­
chwala niezależnie c.d ilości posi.adanyclI 
akcyj„. 

Sekretarz dyrc,kcji, kt6ry st.an<\! we 
drzwiach, skiną wszy mi g:fowq, potwiicr­
dzit: 

- Tak, tak, pan akcjonarjusz ma stu­
szność. 

- lim, w takim r.aziu chod:i.m:v zgo-
dzi! się .dyrekUH i uc.lali.śmy siQ dl} sali JH1-

s]1)dz.c.)11. 
W przcdpolmiu wisiat cvlinJer t11 

cztonck RH<.ly Nadz.orczej, miejscmvy bur­
mistrz przybyl 11a posiedzeni<:. Powksi­
km .o.bc~k 1w1dr<'iż11ą •..:z<wkc; i 1odtlaws:ą lrn­
chalterowi moi<\ 1kaPtQ wyborczq th1 :wre­
g:e'.;trow,a nia, wszedlcn1 iw salt;. Przed­
stawiono miQ 1p, burmistrzowi, '1lr1czcm z 
wyniosłym gcstcrn zah1tcm miejsce, zało­
lYWSZ.\' niedbale 110).!;G Ila !JO)!;<;. 

w.śr6d urcczystej i.:iszy, pr.zcrywancj jc­
dynic monotonnym warkotem maszyn w 
warsztatach, prz<:wodnicz:v::y otworzy! po­
sicdzenic. 

-·- Czy sz<1trnw11i panuw:c .a1k 1.:jt1narjusze 
życzn sobie wyslw;liae sprawozd:1t1ia n·cz­
nego? - zapyta! nastc;p11;c. 

- Tak -· odparłem krMko. 

Od sitolu prez.wljalncgo doszedł mię i.:i­
chy pomruk 11iczu,iJownlet1i.a, lecz sekretarz 
postuszn:c z.aczql czytać sprmvmdariic. 

Przy .p(}zycji „różne", ·przcrwutem mu: 

- .Pr.os ze; o gtos ! 
Pr.zy stole 1pr·cz.rdjul11y.m poruszc11ic. 
- Czy ta pozycja obejmuje smary olej-

ne? 
Szybkie przerzm;anic struli w ksi<;g"ai.::lt. 
-:.. Tak -- odparł w korku dyrcktm. 
-- Dobrze. Stawiam wninsek, ahy nie 

ro1hi6 na przyszłość zapasu na siedem lat. 
K.onjunktnra w tym przcmj·śle jest nicllhli­
czalna, moi .panowie. 

Dyrektor nsilowat lllrtl'..!;lH\Ć ·do 111nic, ale 
utktlcm, że tc,1.w nic widzc:. 

'Wreszde przewodnicz<\ CY pusta wił Wllio 
sek o .• przyjecie hilamm i h11<lżct11 na rok 
przys·zty. mos jego przyfom dr:i.at ukcn. 

-- Proszo o g;los ! - odezwa tern się. 
Oblicza .prczydjum zasty~ły w naprc:żc­

niu. 

1Lubowałcm sir: 1przcz chwilę t.rm klllmi­
nacyjnym punktem mej dyktatur~.„ p1,:czcm 
.zwolna wycedzitem: 

- Nic mam nic przciwko bilansowi 
preliminarzowi ,budżetu -

Na twarzach prez.vd.iurn 1ii.lpn;że11ic. 
·-·· ale --
Znowu napr1,·ż1ina atnwskra przy stole 

prl.!Z.\'djalnym. 
ale WllOSZ\,~ /C wz:~.ll;dtt Ila j)O-

!l·OWllY wzrost ,tJywidemlr: 1PO pierwsze: 
pndnicsienic tarrtkrny I~ady Nadzori..:zej n 
trzy .procent 

13f.ogi wyra.z 11prnm:l:11il ( lllkzc burmi­
strza. 

pn drugie: p11llnit:sit:rti1.: lto1111r;1rj11nr 
dyrektora o l!Hllł mard; 

Na twarzy drrcktnra !\tdoslle osh1ph.:-
11ie. 

- pn trzecie: ;.:rat:dik111:,i\' \V wysoko~ci 
ltJO marek dla kai:dc:;:n llt'lt;dnik;i 

B!ldialt<.:r prz.r slolilrn 11 wi:j~;cia d11 sali 
1,erwat si1; rni11111w11ll z mil'.]si.::a. 

.a w wys1d\oś1.·i .lll mk. L!l;1 każuc~o 
rnlrnlnika naszej ial1r.vkL 

,\Vśród JHHillln.'.nlli:l.':u lll!s!rn.\u przewntl­
llicZ<\L:Y zabrał :dos. 

J< to z upra \Vlliolł.n:lt do ~d11sow;111ia 
akci1111u.iu-;zy .h:s! z;1 !t•111i w11io..,karni 
11iei.::li p::dnksic n·k1,; do ~;1·1n 

1'1:<lnioslcm ~zlyw11<1 rd·«:. 
Klo .prii;1.'.lW w11i11,k1n\: ':' 

( J1)11śdlcm n:k1,·. 
::-;d.n:tarz q1..kzst;d pw:k1 pr•1!•il\1ilt1 n ,ic-

d111 m.rśl111:111 przvj~'.1.·i11 W">.qs1k'.d1 wuiu· 
sk(1w. 

1'11 r;;1mkllli;ciu pu,kd.~t'!lhl w:„t;ikm pc~ 
leli ;.!1n.lnn:=.i..:i, :•kl1111ik111 ,,il,' ,,/!:l.Wliłl, W\'~ 

s;.:cJlcm /. sali, wl„f\ km ~l;1p},1;. mim1łc111 
sz.vblrn warsztat,\, ~•WMt: 1;1 11k~;rn1i śd~a­
h1·.:t' mi1; z nkh:n l~1.:)J;~1 pit,;\ .1 '•!>Hirt.t•nia i 
epitet.V uiar1.111;1•1t\:l.!;q pr.~t·.~1.: mnie 11;1 ~odzi­
llt: ll:l'Clllit1111 tlf;!.<i111iv,· 11r1~:i.ls:1;hinr'\t\Va ak~ 
i,:yj11cgn „Iks" i d11p;1dl'-l\' i.In t1·.;;11„. rzttd· 
tt:m sit; w mii;kka tr;rn 1:. z;1111p,1.,1i.: >iit: ntl 
•ll11i.{n th1mi11111.:;.';11 śmkchu. 

\VSZl.'ChwLitlna 1ml1;~:;1, 

I lupicr11 11.11.ajutrz 11ra11a 11 hrz':~~l! nmp 
drt:i tafli .iczii 1 1knhmt~i :-t1·1.clht1:111i ska· 
!ami o ~nici.n.\ch tmh;rn;n.:h. i;:dy nat!arcrn~ 
11li.: 11sll11w;d1.~lll ztow '-l'dHz.n.!•t r.r!~ki; na 
prz.rnt;tt: /. wc ~tHahzcj \.'.Zt'.I' \1t 1il!t!J kartki 
w.vhon.:1.cj, picrid1! IH•\Vaż1tr filmrnfit.iz· 
nr u;1stnH i ~wiź1H.1~ Wl'.•,uf;1 piu„cnk~ po" 
w1,·drowa!cm w w swicżcl po~ 
rannej rnsil.! stnl\i ~1ir-;kic . 

Tlum. J, Saw. 

~ .. 

Sukcesy warszawianki na scenie łódzkiej. 

P • .Mila Kamióska, urocza artystka teatrów warazawskich, święciła trfomfy w ubiegłym tygodni.u na scenie 
Teatru Miejskiego w perlącej się cizampańskim humorem komedii p. Kiedrzydskiego P• t. "Kobieta, wino, daacing". 
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Teatralja„ 
Nowości warszawskie. - U pobratymców. 

· Nieudany eksperyment. 

Teatr Letni, broniąc się wszelkiemi si­
lami 1przed zągta.dą, grnżącą mu ze strony 
ojców magistracki·ch, bardz.o mą.drze i prze­
zo.rnie1 salwuje swą ·pozycję i rncję swego 
istnienia przeclewszystkiem -- doborem i 
troską re1pertuar·OW<\. Wyrazem tej troski 
o uszlachetni~nie teatralnego przybytku w 
Ogrodzie Saskim jes1t rn. in. wystawienie 
znakomitej komedji W.iktoryna Sardou p. t. 
„l~cizwie.dżmy się!" („,Divon;ons !"), hędące.i 
już dzisiaj, ze wzglc;du na swćij wic1k pode­
szły, sztuk<:\ o posmaku niemal klasycznym. 
Jest to jednak klasycyzm w jak najlepszym 
w jak najbardziej zajmującym styh1. Gra 
charakterów ludzkich, puszczona w ruch rq 

ką Sardou, nie 1przestala być wcale aktu­
a1na, a majsterstwo S·cenicznc wielkiego 'ku­
umdjopisarza francuskiego nic nie uroniło 

ze swego blasiku. 
To te.ż wysfawienie komcdji „1Rozw.iedź­

my siQ !" -- w Teatrze Letnim -- .przyjęte 

· zostato og;ólILvm aplauzem. Ba·rdzo starnn­
na stylizacja :i ·znakomita gra (zwłaszcza .p. 
Ćwiklińskiej) uwy·1mklny za.Jety niestarze­
jącej się sztuki, kt6ra sma1rnie dziś, iak sta-

., l'C', dO'br.ze wysfaJe, wino. . 

Ostatnią ipremjerq Teatrn Pols.kic.1;0 jest 
amcrykaf1s'ka komedia O. Mnntgomcry'e.l!;o, 
zatytiutowana dość intrygująco: „iDzic(I bez 
ldamstwa". Sztuka ta tylko w szczegól­
nej atmosferze amery.Jcar1skiego „byznesiz­
mn" 1powstać mogla .i 1tylko wśród pow­
szcclmej dolarowo - ~ietdowe.i psychozy 
zr·O·dzić się m6g:l ten komediowy ·pornysf. 
Cho·dz·i o to, że ,pewna miss„ c6rk.a bogatego 
hanklera czy maklera, żąda od swego narze 
cz·onego ·dowodu mitości w postacl ·podwo~ 

,Jenia przezeń .na .gietdz.ie „skromnej" sumki 
10,000 ·dolairów, uzbieranej przez „posażm\ 

, jedynaczkę" na jakieś cele dobroczynne. 
Mt·o<lzieniec jednak zamiast ,1;ry na gieklzic, 
wy1mmhinowat so,bie inny tr.ick Ziildacla 
się m'ianowide o 10,000 dolarów z pa.p[\ 
swej narzeczonej, że w ciągu 24 ,1;odzin lhę­

<lzie mówił wszystkim i nao.kól -- prawdę 

i tylko ·prawdę. Maż.na sobie wvobrazi6 
Jaki bigos powstaje w środowisku. niezbyt 
czystych nb!udnik6w i grosz<ir·o·Mw, gdy 
zapalo·ny młodzian :poczyna mówić „praw­
dę". Poniew.a•ż ·jednak ta ·Prawda natado­
waua Jest r.a.czej szmermelami niesz.kodli­
weg.c} dowci1Plll, aniżeli g.roźnym dynamitem 
zfych .i kąśliwych socjalny·ch zawiści -­
wszysi:ko kończy się jak najlepiej. To „naj­
lepiej" 1da się streścić w 1końcowym aforyź­
mie mlodzfońca. że „Prawdą jest miłość, 
wszystko inne - blaga". 'Stowem - mło­
dy yankes odkrywa Amerykę, a publicz­
ność ba.wi się tymczasem wcale nieźle, pa­
trząc. na tortury męcze·nnika prawdy, 

P. Masz~ski w gtównej roli Boba dal 
znowu znakoiitltY wzc'>r' ~ry aktorskiej, hu­
mo.ru, 1pomv.sr.owośd i jednolii:ości ternu. Re~ 
szta obsady '.dosk·onale partnerowaf:a wqdzi~ 
rejowi komcdji, wywofnjąc jakieś słone~z~ 
no - dolarowe nastroje na w.idowni. 

Jak nas informują, na stanowisilrn dyrek­
tora Teatru Narndoweg.o zajdzie z ;począt­
kiem przysztego se.zenu zmiana. Mianowi­
cie - stanowisko to obejmuje ·p. Jan Loren­
towicz, .który niezawodnie wpra '.\111~ r<;k~\ 
wprowadzi działalność Teatrn Narodowego 
na wlaściwe tory, unikai<w ·Ilie·hcz·piccznych 
manowców. 

W dniu 12 b. 111. rozpoez::tl si~: w Paryżu 
międzynarodowy kongres zrzeszl!I'1 autorów 
dramatycznych. .Tako 1przedsbwii.:iele pol­
~kieg.o Zwiqzk'tt Autorów iDramaty.cznych na 
kongres ten wyjechali pp.: Stefan Krzywo­
!:'Zewski, ti. iMorstin, i 1Zdz. Kleszciyl1ski. 

Teatr Miejski na Winol1rallacl1 w Pradzl' 
Czeskiej zaznajomił niL:.dawno stnlict; 11a.d­
'.Veftawsk<\ z najnowszr\ sztu]q utalc11towa­
nego czeskiego powieśdopisarza i drama­
turga, .franeiszka Szrameka, p. it. „·Wys11ia 
wielkiej mitości." .Test t·o tyt11t .projeildowa­
nego filnm, ktriry ma 1hyć: zdejmnwauy na 
ndlmlncj wyspie. 

Uyrekto.r •przedsiębiorstwa filmowego u­
rząd.za wycieczkę w towarzystwie zespoht. 
Ł6dź ,gubi .drogę z JH>WO·du mgły i 1prz.vbi~ 
ja do jakiejś nieznanej wysepki. Wśrr'ld nie 
dostę,pnych jej skat ży,i:1 jacyś zhr·oillniarze 
i wrox·owie lu.dzikości. .Jeden z nich. l~o­
gcrs, kradnie Mdź w noey, a po kilk·11 dniaell 
gdy wygfo clzeni artyści .Cle zekuh1 już tyl.k n 
gf odo w ej śmierci, m:na.imia przcrażnn~1 m, ie 
n .ile dwie .artystki przylH;d<\ ido nieg;n i je~.!;o 

towar.zyszc'lw, otrzy1naia. 'Jlni.vwicnie dla 
siebie i ·całego .zes.poh1. Artystki mimo 
ohur.z,enia kolegów, g·odz<\ się na zuchwatq 
pr.01pozycję, udają się w nncy do Rogersa 
i nad ranem wracah\ do obow rozbitków. 

Ci, znalazłszy jednocześnie kosze z żywno­
ściq, nie wąt.piq D przebiegu wypadków po­
przedniej nocy. Propoiycja I<.o~ersa i jej 
„konsckwencjc" okaz11.h1 si~\ tylko mistyfi­
kaci;.\, a szt11ka kor'iczr siq lld.i:izdem arty­
stów. 

Dosk011ata ko111edja ~zra11wika, utrzyma­
na w ternie kkkicj karykatmy, zyskała so­
bie 11z11a11ic krytyki i p11hliezJJości cze­
skiej. 

Z dziedzi11y lllml11.1 ...:11 t!ziś eks1,er.vmcn­
tt'1w teatralnyL:lt z1111w11 fakt jeden. Stn­
warzyszellil~ mlndych pisarzy niemieckich 
p. 11. „1\1lut!e pn]rnlcnic" 1..i,i11111k sit; 'Prze­
ważnie L'•kspcry111cntarni kat ralnemi. co w 
rzadkich tylko WYP~Hllrnch zn:dt!u,k poklask 
w.iuz(>w. 

Niedawno stowarzyszenie t1i W.\ sla wito 
w jednym z tl!:ltr1hv licrlil'iskkl1 szt11kt; Ka­
rola Sc liL'JI z i n ~!;er:t. ·ld 1'ira z:un!a st t .\' l 11l11 rrn­
sia data w na:„:lt'nvlrn I rzy krzyże. ( lka­
zalo sit: jcd11ak. że iL'st t11 t;wi n•wrilwl.!ro­
WY rnclmlramat. kn1h::qcr sit: r111dw1· inem 
zah(ijstwL:lll i sa111t~ht1,istwclll. .l:1k za111va­
żyt kde11 z krytykc'iw. „l uy krz\·żc", nzna­
czaJqci..: 11iepiś111il!111Jt1śl'., :-.;\ n;ijlepsz:1 cha· 
raktcn·st.vka tl~l:n 11t\i,.·nn1. Ponieważ wr­
stawknie sztuki Sd11.·nzi!l,~;L:ra 11:tl1ralo 
wpr11st cedi sk:ll!dalu, w st'Jl'iil~ dla . .lvito-
de)!;o pokolenia" 11aLkr u.it~lllll\lll Pt"<lW· 

dnnotlubniu drz\.vi teatrów 
11iemit.·ckkh z11s\a11~1 !Jl?L:d prrnluki;iami 
Z~l'llJlO\\'llll~'(.'.lt w h·111 Zl'll'';/.('llt!I :111tnnhv 
tlil dlu~11 zamknii;k. 

netta. 

Poezja i artyzm w kwiaciarstwie. 

Symboliczna kompozy~ja kwiatowa z Wy'Sb.wy p Salwy w Miels1deł Galerłi S:i:.tukł 
F• n. 11Pokój zmarłym-żywym cześć", połwięcona t.1 S, O. O· 

2 - -

,,JEONORÓO" - wystawa art. malarzy krakowskich w Miej®kiej Oalerji Sztuki„ 

Wacław Zawadowski. Portret M. Paszkiewicza, 

„.„Ą J.riedy będa.iesz moją żoną''ll kompovyc.ja p, Salwy, 
poświęcona Kazimierzowi Tetmajerowi, 

-3-

Jan Hryńkowski. Portret. 

Stanisław Po pławslci u Ewa" 
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francuska otrzymała wJadomość, że markiz 
cle Bland na własną pro.śbę został przydzie­
lony do poselstw.a w Waszyngtonie. Jcd­
nocześ.nie nadsze,dl lis.f od markiza., p,isany 
z Trouville, w którym markiz żegnał swą 
zw.ierzchność i k·olegów. 

Lord iI(obert przyniósł te wieści córce 
do domu. Miss Mabel wysluchala spo,koj­
nie, poczem wręczyła ojcu list i milcząco 

o;puśc.ila pokój. 

List był pisany do Mabel. Markiz de 
Bland ·prze1praszal ją, że nie może starać się 
o jej n;!kę, ale jest ju·ż dawno ożeniony i 
ma kilikorn dzieci. ·Ważne .powody skłaniia­
ły go do zatajenia tego małżeństwa przed 
:śwJ.atem - pros.i też Ma.bel o nie rnzgfa­
szanie tego faktu i btaga o przebaczenie, 
że wywoła.I swem za.chowaniem złudne i 
nieste1ty nie~isz.c,zalne projekty. 

Lor.d 1R:obert z cichym „shoking!" scho­
wał list do kies-ze.ni i zamyślił się nad spo­
s·obe1111 ·przywr6cenia córce równowagi i u­
pozorowania catego zajścia :przed towa­
rzystwem lo.ndyńskiem. 

Wkr·ótce jednak spostrzegł z zadowole­
niem, ż.e ·obawy jego wobec 1Ma1bel okaza­
ły się ptonne. IPiękna :panna .zewnętrznie 

nie zmieniła wpeJ.nie swego życia, na·dal je­
%dzila samochodem, grat.a w tenn.isa, s1PQ­
dzata. długie .go<lzi·ny na rzece w hiałei ża­
glówce. Lord ndekhnąt - córka jeg.o bytu 
prawdziwie zahartowanym czf•owickiem„. 

Ale w duszy 1Mabel podniosta się burza. 
Nic mogla znieść myśli, że ją, gardzącą ty­
loma hiią·cemi dla niej sercami, ·oszukano 
tak haniebnie Jedno tylko sf owo dźwięcza­
to jej w mózgu, niby Hpar1a osa: Zemsta! 

Po dziesięci•u dniach miss 1Mabel wyje­
chała .z Londynu, zosta wiajqc dla ojca list, 
w :którym donos.i mu, że udaje się w podróż 
po kontynencie, .aby rozerwać się i uspo­
kofr:. 

Na tarasi·e Palace - Hotel w Trouville 
siedziaf markiz de Bla.ud z piQ•knq i wy­
tworną kobietą. ·Wyszukany ob.iad ·przer­
wa! 1im lokaj, 1pod.ajqc markizowi list. Mar­
kiz ,poz·nal duży, wyraźny charakter pisma 
Mahel. Zaniepokojony, otworzył list, przc­
'bie.g! go oczyma, zbladt i JJ-rze1prosiwszv 
piękną znaj.orną, ździwioną .i podrażnioną 
jego zag.adkowem z0ach·owauiem siię, poszedt 
nad morze. Ostry powiew nie uspokoi! go 
.iednaik.że, !Marki.z. poznał dobr.ze silną, ·nie­
ugi~tą wolę oMabel ·i ogarnął go •typowy )Q1, 
męzczyzny, .który ·czuje s.ię. bardzo winnym 
wobec kobiety. Co chc·iala •ona teraz od 
niego? 

O 7-ej minut 32 markiz opuścH expres­
~em Trouville. 

W dwa d·ni 1późniei wieczerzał w swo­
im majątku w NormandH w ·towarzystwie 
ż?ny l dz.ieci. Gdy dzi.eci .poszty spać, mar­
kiz przechadza! się z .żoną alejami .parku. 
iNagle zjawiła się 1pokojówka, niiosąc na ta-

cy dc1peszę. Markiz .przeczytał ją ukrad­
ldem, a nazajutrz o świcie, nie dając żonie 

żadnY·ch wyjaśnień, wyjechał. 

Po kilku dniach w :kasynie w :Monte -
Carlo, gdzie markiz od trzech wieczorów 
wygrywał całe stosy pieniędzy, upadł mn 
ba·nknot stufran.kowy. Gdy sch:vlit się .po 
nicg;o, zobaczył obok 11a ziemi li.~foik, 110-

szący znany mu aż .za dobrze diaraktcr pi­
sma. Mar.kiz zadrżał i gnany śmiertclnyn1 
strachem npuścit kasyno, a wnet potem 
Monte - Carl·o. 

Jak trnplony zwierz, tuła! siQ markiz ,Je 
Bland z miasta do miasta Wciąż łudził sic; 
nadzieją, że miss iMabel znudzi s.ic; ten sza­
lony ,pościg - ale daremno. Odz.ickolwiek 
.'lki·cr·owal swe kroki list lub depesza o­
strzegały go, ie .prześla.cl·owczyni jest bli~ 

sko. 
P.od .koniec lata .uda! sic; do Waszyngto~ 

nu, a·by objqć nowy .ur.zqd w ambasadzie. 
Podróżował jako pasażer śri'Jd.pokładu 1ia 

niedużym portugalskim papowcu, sqdząc, ie 
uniknie swej drc;czyciclki. 

W Waszyngt·onic roziwścii sic; w swych 
.apartamentach i zaczął lżej oddychać, KdY 
minoto dwa tygodnie, a .Ma.hel nic dawał.a ~> 
sobie znaku życia. 

Nadszedł dzicf1, w którym mia! sic; przed 
stawić .prezydentowi 'Stan6w Zieduoczn­
nyc!J. Ubrany we frak, pop.rnwiat jesz1.:ze 
vr.zed lustrem wprawnym ruchem ,paków 
nieslrn.zitcl11ie biały krawat. Nagle ·zutrzt1sf 
S1~ę cały. Ujrzał w lustrze, jak otworz:vty 
sic; d.rzwi i do pokoju ws1męla się miss Ma­
bel, •uniernchamiając go stulowcm s.pojrzc­
niem swych bJQkitno - szarych ·Oczu. Za 
nią, nic.postrzeżenie dla markiza, przemk11ql' 
szczupły, czarno ubra.ny mtodzicnicc i u­
kryt sic;: w fot.Jach portjery ll 01kna. 

- CHom przyszła sama, panie markizie. 
Myślę, że będziesz mi równie postuszny, jak 
mym listom. 

Markiz bezwładnie npadt n:t krzcslo i 
złożywszy ręce, krzy.Jrn;~ t: 

~ Na miłość hoskl1, czego pani cla;c odu 
nmie? 

- Pan mnie trnpif, juk -dzikiego zwierza 
:-~ czyz mnie nic wolno zabawi(: sic; w myw 
shwego, który .póty będzie g11ę1hil pana, aż 
pan upadnie? - ·odparta :Mubel i szybkim 
ruchem wyjąwszy z worł;lc,zka rewolwer 
wymierzyfa w markiza i krzyknęła. ' 

:~ Panie markizie, ex,pressern 0 7-cj 0 _ 

Pll:.-;c1 pan 1W.aszy11gto11 ! 

De Bland'a ogarnęfa rozpaez. Skoczyt 
do niej, gotów <lo walki na śmien.: i źyclc. 
Ale gdy 'llirzat pal~c miss Ma.bel, spokojnie 
o.bejm11jący cy·nJ?:iel, za<lrzat i upa<lr przed 
mą na kolana, hłagajqc ze szlochem o zmi­
toiwa·nie. 

Wtedy z za kotary odezwał«> sic;: delikat­
n:. przlyJrnięcie i de.runa ipostać O•puścila po 
koJ, unosząc nieduży ,a.parat fotogrnficzny. 

1Miss Mabcl sdrnwata rewulwcr 
w:vL:eJzila: 

Zilllllll 

- 1Powstaf1 pan, popraw frak i śpies1, Lin 
prezydenta. Przedstaw m11 sit; dzisiaj -" 
intro może być za pt'iź11n ... 

W·olnym, s1rnkojn:vm krokiem pi<;k11a 
miss w:vszfa. 1Markiz wkr1'>kL! po\t:m ndał 

sit: do Bia!cµ;o llonrn. ~:.dzie jaku przcdsla­
wic.icl wiclkicµ;o narnd11. prz:vi1;t~· byt z 
w;clkicmi J1nnnrn111i. 

Nn.zaj11trz zalo w \Vasn·n.gtnnk i Nl'W • 
Jorku ze zlośliwcmi us111!l'd1am! pn da wa no 
sobie brukowe pisemko, w kt1·1rcm pnd sen­
sacyjnym nag:t<hvkicrn, tlmtcmi lrzcin11ka­
mi -r1·pisa11a byta przygo.da 111i!r1qu markiza. 
pn;:cig diielucj Llzicwczy11y, klli'1rzust wo n­
sznsta, a ohnk zt.lkcic uwil'i..:znialn rnindc.1~(1 

dypli 1matę, litagaj<\CC)!;n ru .klt;czkad1 ślia­

ną Pilllllf.i, rnicrinc•i dof1 z rewolweru. 
Karjcr.v 1dyplomat~·1.:zna i życiowa n1ar­

kiza cle Bland s•lrnrkzrtr sic;. \\'ysznlznny, 
z).!;orzkniały, zasz~·t sii; w ..,w11im 111aj;1tku, 
g-dzie strnwit życic. 

W tydt:ier'1 po opisanej S\.'.l:ni1:. miss l\:bhcl 
witata swegn ojca, OJH1wiatla.i;\L~ um "ipnknj­
nie o miastadt i krajad1, ktli!'t~ zwicdzila. 

Towarzystwo lnrHly1i'ili.k pr1.rit:fo mi:-.'1 
Mabel ownL·.yj1Jic. Pudziwi:11111 h n;:1'•lnit:. 
a zastęp wiclhkieli 11hi~·~;d rai.:zk.c 
nieustraszone.i d:dt.'w1.:1yur. \\' kn'1tll.irn 
cza~io 1rn~luhita lorda llL'lll'\ I li111d11ualda i 
1mt1oh1rn :i.yfa z nim nadt·r .... 1.:z1;sliw!e. 

Wum. Ir.) 

Polski Rigoulot. 

ł.od2ianin Erwfn Stibhe (Union), uprawia 
z zamiłowandem cię:!kł\ i lekką atletykę 

oraz boks. 
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Urocza odtwórczyni „ Wikci" z „ Ludzi Tymczasowych" -Kaweckiego święciła triumfy na scenie Teatru 
Miejskiego w Lodzi podczas gościnnych występów stołecznego Teatru Narodowego w ubiegłym ·tygodniu. 




